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PR, -IITYCZł Y 
WYNALAZEK

Lornetka dla ciekawych pań.

NIC PSIWi ECO
—  Czy pański woiazer nic pra­

cow ał u pana daw niej jaico bucha.' 
ter?

—  Tak, ale od cz«su  jak sig oże­
n ił w oli podróżować.

DOBRa  r a d a
Strażak* —  Pali się na czw ar- 

tem piętrze, a woda z węża sięga 
tylke do drugiego.

Kapitan straży ogn iow ej: —  
Trudno, musrmy zaczekać aż o -  
gj jń  dojdzie do drug.ego piętra.

ODPOWIEDŹ
—  Wie pan, w czoraj miałem 

przyjemność poznać pańska mał- 
tonkę.

—  I pan to nazywa przyjem noś- 
:ią?
W S Z Y S T K O  M O  J F D N O

—  Słuchaj synku —  m ówi o j- 
ńec, —  trzeba pojechać do lasu 
po drzew o, kto z nas to zrobi?

— Mnie tatusiu wszystko jedno, 
albo ja  zostanę w domu. a w y p o - 
jed z ieoe  do lasu, albo w y p o je - 
dziecit do lasu a ja zostanę w d o­
mu.

BOZTAR«* iONY 
Ł E K A n

t VN /Ł

— H alle, za chwileczkę, roz 
mawiam właśnie z drugiego tpa- 
ratu.

NIE CZYTAŁA
Pan Kowalski wraca do domu. 

Żona wręcza mu list.
—  Pewnie otwierałaś go — 

pyta pan Kow alski, który dobrze 
zna swoją małżonkę.

—  Ale skądże? —  oburza się 
żona. —  Nawet mi to do głow y me 
przyszl:

— więc daj obiad, zjem go i 
później dopiero przeczytam, bo 
może tam jest co złego i me chcę 
soo it niepotrzebnie psuć humoru 
przed jedzeniem.

—  Możesz byc spokojny Tam 
nie ma nic nadzwyczajnego.
STOSOWNA CHWILA

—• Wie Dan. z moją pamięcią 
jest coraz gorzej. Nic dziś nie pa­
miętam co działo się wczoraj.

—  To doskonale się składa. 
Niech mi pan pozy czy do jutra 100 
złotymi

S i ł a
D o gabinetu naczelnika  

wszedł w oźny.
—  l'an Rogalik  —  zam eldo  

wal uroczyście.
—  Rogalik? L o za Rogalik?  

Pew nie znów  iakiś am ator p^ 
sa dy! Spław ić! Posad wolnych  
nie ma, ja jestem  bardzo za -

—  Niech pan siada, drogi 
panie. C zym  m ogę służyć?

—  Ja właśnir... z polecenia...
—  Tak, w 'em  już o lym . 

Jak zdrow ie szanow nej pani 
N iedom ykalskiej?

—  D ziękuję... Ona p ow ie­
działa... że  pan naczelnik... że

o t e K c i i
pan na początek starszym  p o - 
nocnikiem  m łodszego zastęp- 

\cy ince-kierownika kancelarii. 
\Do pracy proszę przyjść ju ­
tr o .- - .

Rogalik skłontł się, w zru­
szony głębuko,

—  Patrzcie państwo  —  m y ­
ślą ’ —  jak m i ta protekcja po  
m ogia!

Minął tydzień.
Do gabinetu w szedł b ezp o­

średni Rogalika zwierzchnik.
—  Panie naczelniku, len no 

w y pracownik...
—  C o ? Nie podoba się pa­

nu?
— Pisać dobrze nie um ie, 

u) biurze w ódkę pije, nogi za 
kłada na siół...

ję ty  i w ogóle niech m i nie za 
wraca g ło w y!

—  D obrze, panie nuczelni- 
k  , tylko....

— N o ?
—  Pow iedział, że przycho­

dzi z polecenia pani N iedom y  
kolskiej

—  N iedom yk a lsk iej? Aha  
To co innego. Prosić

P o chwili naczelnik witał 
S'rdeeznie m łodzieńca w  
sztuczkow ych spodniach i zie 
lonej m arynarce.

pana naczelnika... że  panu na 
czet nik o wi...

—  Krótko m ówiąc, chodzi o 
posadę. Tak? W praw dzie nic 
w olnego u nas nie widzę, ale 
dla pani N iedom ykalskiej p o ­
staram się zrobić, co będzie w  
me j  m ocy. Unde pan coś? ^

—  Ja? W szystk o .
—  To gorzej. A więc nie ma 

pan naw^t świadectwa ukoń­
czenia szkoły pow szechn ej?

—  Nie mam .
—  Mniejsza z tym . Będzie

AUTENTYCZNE
Członek centralnego komitetu 

kultury w Sowietach, towarzysz 
D an.łow  zwiedza partyjne bib lio­
teki w M oskwie. Każe podać so­
bie katalog.

—  Czy m acie tu dzieła Homera 
—  pyta administratora.

—  Są, towarzyszu.
—  W yrzu cić ! A  D antego m acie?
—  Mamy.
—  W yrzucić. Poza tym  w yrzu­

cić Gethego, Byrona...
Z  kolei towarzysz Daniłow w y ­

m ieni ł jeszcze kilku klasy ko w i 
kazał ich w yrzucić z b bl oteki.

W kuka dni później do admi­
nistracji biblioteki nadeszło urzę­
dow e pismo.

„N ależy wystoaować do zakaza­
nych autorów zawiadomienia o 
konfiskacie ich dzieł i zw rócić im 
uwagę, by w przyszłości pisząc 
nowe dzieła, stonowali się do linii 
generalnej partii kom unistycz­
n e j".

U WRÓŻKI
—  ... a poza tym  będzie pan 

miał bogatą, piękną i rozumną żo- 
neczkę...

—  No dobrze, ale niech ml pani 
pow ie, co mam robić z tą żoną, 
którą już mam?

—  A ja myślałem, że w piłkę 
nożną gra się tylko nogami.

A L K O H O L  DZIAŁA
—  Jakoś ź’ e wyglądasz, czy nie 

jesteś chory?
—  N :e, tylko dużo piłem.
—  Kiedy, w czora j’
—  Nie, przed kilkoma dniami.
—  I od tego czasu boli cię gło­

wa?
—-  Nie, dopiero teraz rozbolała 

kiedy dostałem rachunek.

— Aaa...
—  Pani N iedom ykalska!
—  Aaaaa...
M inęły trzy miesiące.
Rogalik był już k ierow ni­

kiem kancelarii.
Naczelnik nadal odnosił się 

doń serdecznie i przy każdej 
sposobności podkreślał sw ój 
szacunek dla pani N ied o m y- 
kalskief.

—  C zy widuje się pan z 
nią? —  spytał razu pew nego.

—  O czyw iście.
—  W ięc  proszę je j  ode m nie 

ucałować rączki.
— W u jen k a  bardzo sie licie 

szy.
—  W u jen k a ? Jaka w ujen­

k a?
Nowy rozbitek: —  Hallo, kole­

go, jak tu się żyje?
— Można wytrzymać, tylko nic 

dziele są bardzo nudne.

—- A pan wie, że jego prote 
guje N iedom ykalska? N ie-do- 
m y-k a l-sk a , paniel 

Urzędnik zbladł.
—  N iedom ykalska... — s zep  

nął —  Cóż, w  takim razie...
I w ycofa ł się pośpiesznie. 
Minął miesiąc.
Na k on /eren cji u dyrektora  

personalnego pan naczelnik  
Wysunął projekt aw ansow a­
nia Rogalika.

— Cóż to za Rogalik?  —  sp y  
tał dyrektor.

—  Jego popiera ktoś...

—  N iedom ykalska jest m o ­
ją wujenką.

—  C zyż -‘yć  m o ż e ? A to nad 
zw ycza jn el N ic nie wi dzia­
łem !

—  T a k ' Bardzo bliska rodzi
na.

—  N o, no. W in szu ję  panu. 
A cóż teraz szanow ne w u jen ­
ka porabia7

—  To, co i zawsze, panie na 
czelm ku. Bieliznę, znaczy się, 
u pana naczelnika pierze...

O D R O W Ą Ż

NIEZWYKŁY
W Y N A L A Z E K

—  Czy słyszał ^an, że w A m e­
ryce w yraleziono taki aparat, k tó- 
ry odraza stwierdza, czy ktoś tego 
dma pił alkohol.

—  to pańskim zdaniem jest taki 
n iezw ykły wynalazek?

—  No chyba!
—  Mnie to nie im ponuje! Mant 

taki aparat w  domu... jest nim  
m oja żona.

P O R A D A
—  City ba jesteś cnory? Fatalnie 

wyglądasz. ’ CW7
—  Jeżeli dc jutra nic dostare 

tysiąca złotych, to chyba się po­
c i e s z ę ;  nie śpię już ze zdenerwo­
w a n ia  od tygodnia.

—  To dlaczego mj o tym wcześ­
ni ei nie powiedziałeś?

—  Co? Czyżbyś nr mógł p o ir  
czyć tę sumę.

—  Nie, ale mam proszek n u « » -  
ny

C H C E  Ż Y Ć
W  Sowietach odbyw ają  się w e -  

ce  w  związku z konfliktem  gra­
nicznym  na wschodzie.

—  Wańka, czy ty jesteś za w o j­
ną? —  pyta sow iecki obyw atel są 
siadu.

—  Oczywiście, że tak.
—  I pójdziesz za ochotnika?
—  Pójdę.
—  A  dlaczego chcesz iść na 

w ojnę?
—  Bo chcę jeszcze trochę po­

żyć.
N iŁ  K O N C E R C I E

—  Cudownie! można pow ie­
dzieć: cud techniki.

—  Co też pan m ów i! Przecież 
ona bardzo źle gra .

—  A leż ja  wcale nie m ów ię o 
pianistce tylko o fortepianie.

DOB RA 
KWALIFIKACJA

Do dytektora śzpitala zgłasza 
się młoda dziew czyna, która chce 
być pielęgniarką.

A  czy ma pani już jakąś prak­
tykę?

—  Owszem, panie dyrektorze, 
dw aj moi bracia grają w piłkę noz 
ną, trzeci jest bokserem, a tatuś 
jeździ na m otocyklu.

SPORT SZKODZI
Pan sądzi, że przyczyną choro­

by serca jest to, że zajm uje się 
pan sportem. Jaki sport pan upra­
wia?

— Rybołóstw o.
—  Ależ ten rodzaj sportu nie 

szkodzi na serce.
—  Tak, ale janie mam pozw o­

lenia na łow ienie ryb.

KONGRES

—  Kongres już zaczął się, ze­
chcą pan łaskawie w ejść b. dy­
skretnie.

—  D laczego? Czy już v szyscy 
śpią?

I k t p o r i I m p o i t

e  .niur .  '

p t  a g i
. n o m * * ? ? FMIfrRACY/M’!

d l a c z e g o :
—  L loyd  G eorge jest d l*  Ad> 

glii tym , czym  dla Francji byt* 
Joanna D ‘A rc —  powiedział je­
den z m ów ców  na w iecu stronni­
ctwa liberalnego.

—  To dziwne —  zaw ołał jedeo 
ze sm chaczćw —  alaczngo w  ta­
kim razie dotychczas go nie spalo­
no.
PERPETUM MOBILE

A by skłonić małego R om ki do 
picia tranu, rodzice obiecali mu 
za kazaą w ypitą łyżkę dać 10 gro­
szy.

Gdy butelka była już całkow icie 
oprożniona, okazało się, że romek 
posiada już w skarbonce 5.50 sł.

—  Cudownie! —  woła uradowa­
ny chłopiec. —  A  co mi kupicie za 
te pieniądze?

—  Oczyw iście nową butelke tra 
nu —  m ów i o jciec.


